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              Żyjąc sobie spacerem


Żyjąc sobie spacerem w swojej wiosce rodzinnej,
laseczką jak różdżkarz poodkrywałem źródła
spokoju i wesołości.

Na kawałku ojcowizny wiersz najlepiej się udał,
a na wiosnę cały trawnik rozmieniłem na grosze
stokroci.

Wietrzyk za mnie na grządkach uwija się zwinnie
i hoduję swoją radość niedużą
jak groszek.

Szpaki wdzięcznie narzekają jak na urząd,
chłopi tylko lamentują głośniej.

Życie płynie mi na wzgórzu
ku dolinie -
potok toczy potoczną przenośnię.

                                 
                Z podróży
Aż w podróży, która tyle lądu trwoni,
kraj zapachniał od skończonych sianokosów.
Nasłuchuję w unoszącej mnie samotni:
Tylko pociąg stuka
w moją ścianę ruchomą: w wiatr,
pułap – jak zamilkła kukułka.
Pole moje spod kół uciekło,
jaka fala jego ślad orze.
Stąd wybrzeże tak wydaje się daleko,
że dłonią wyczerpałbym morze.
Brak mi sierpa jak słowa, by podcinać ruchem wysokość.
Mój zagon po zbóż  fali żegluje,
oto chwyta wiatr w obłok,
żagiel żytem posrebrniał.
Ofiaruję ci, ojcze, ojcowiznę wyżętą:
snopek życia i ostu.
Matko, kłoniąc się pytam:
- Zdrowaś?
- Łąkiś pełna?
      Słońce ze wzgórz Gwoźnicy
Słońce wzeszło ze wzgórz olbrzymiej,
widok spłynął w dolinę.
Na wiosennej, znów widocznej ziemi,
skazanej na rozstrzelanych,
stoję.
Jeśli – zginę?
Niosłem swoją poezję jak żołnierz imię
w blaszce na piersiach przeciw kulom dwóch wojen.
W kraju ojca,
żytnim dziedzictwie,
starczy roli pod słowo
ostatnie.
Pracowałem głębokoorną mową,
siałem miłość,
a czułem zawsze – salwa padnie,
padła;
spocznę śród oraczy:
Niech kolebka mojego wzroku, szczyt Patra
położy mi na oczach swój widok
mogiłą.
W widnokręgu, który objął mnie w dzieciństwie,
Ziemia nieść mię będzie w wieczność koło słońca.
                                                23 marca 1943                                        
            Cicho, nisko
Gdy powiodłem oczami po ogrodach dokoła,
na rzęsach osiadła mi pozłota jesieni.
Cicho, nisko na polach.
Jakby zżęto powietrze
i złożono z łanami na pował.
To raz jeszcze,
tak zawrotnie, że niepostrzeżenie,
okręciłem się koło słońca.
Jeszcze niesie mnie na powierzchni
Ziemia się słaniająca.
Bliżej mi do mnie, wierniej.

                                  

                  Łuk
Nie list, raczej płatek lotu w kopercie
zestrzelony z torby zamczystej.
Listonosz, Francuz prędki jak maszynka,
zawirował ośnieżonym z kraju listem.
Te rządki krzywe, jakby napisane sierpem…
Cięła szpada przodująca orkiestrze, dźwięk tlił w szybach – zaświecił na przestrzał
i po pawioneonowej ulicy
z samochodu na samochód
i wyżej
frunęła
Marsylianka w puchach z tęczy, w błyskach!
Spróbuję. Gromiony dzień w dzień przez sto pomników paryskich, 
Wieśniaczko z Gwoźnicy, 
porównam twe serce.
Jeszcze raz ważę prawdę w twoich umęczonych rękach.

Gloria rzeźbi kamienie sztandarami na wietrze,
Marsylianka w nich wskrzesza Nieznanego Żołnierza,
idą rzucić nie lont – wieniec
na zdeptanym ludzkim prochu –
Czekam na gest, co rozstrzygnie jak wybuch,
liczę…

Jak tonący zalewany falą z głębi,
nagle, ostatecznie,
oficer podniósł szablę – salutuje w tłumnej ciszy…

…biedną, wyciągającą pod murem daremnie
mały bukiecik śnieżyczek.

Jak lekko świat się odmienił.
Próżni! Wznieśli Łuk Triumfalny – dla gołębi.

                                                     Paryż, 1937
                   Słowik
Skryty w cierniach tarnin i malin
naglił noc — i mijała, i szlifował swój głos
i świst,
i wyciągał swój śpiew
w cienki włos. I wił tkliwiej i cieniej
twój złocisty lok koło ucha.
 
Słuchaj,
słuchaj — dalej:
przenoś, miła, słowika
ze słyszenia — w widzenie:
to skowronek, to świt.
Oto widzę jaśniejącą twoją brew.
I dotknęłaś rzęsami moich powiek.
 
Tchnąłem słowo —
odpowiedz.
 
Spojrzyj: słowik
na każdym czubku drzew
znika
podlatując w jednowymiarowość
i najdźwięczniej, i najbezimienniej —
w ciszę.
„Kocham” — słyszę.
                    
                Na zmianę

Wiosno, roboto polna! Wychodzimy!
Brat z ciężkim koszem ziarna na pole szerokie, 
okrakane przez wronę, 
ja lekkodusznie wyżej na powietrze strome
ze słowem skrytym w świetle jak ze zimorodkiem.

Z jego blasku w odlocie po diament zimy
został nam cień lecący do słońca: skowronek.

Bratu, chociaż bezmyślne, wschodzi to Zielone
na razowiec, na strzechę, na potrzebę wszelką.
Ja zaś gospodaruję móżdżkami ptasimi:
w nich o jaju myślątko i o ziarnie ćwierkot.

Ale co lat dwadzieścia zmieniamy robotę. 
Ja przed Historią siejącą zagładę
sieję, sadzę – uciekam w żyto i ziemniaki.
A brat w moich spod gruzu wyniesionych zbiorkach
dopiero wtedy czyta – o czym? właśnie o tym,
czegom się orząc wyrzekł.
Mówi: to ciężej niż głęboka orka,
choć zamysł inny, a cel niejednaki,
ale bratni – najwyżej:

Spod rąk czynnych przy zbiorach, nad czoło schylone,
nad czoło wzniesione
wyleci z żyta życia taki sam skowronek.

                                         
Wieczór

Te same gwiazdy
wyszeptały wieczór jak zwierzenie.
Latarnie wyszły z ciemnych bram na ulicę
i w powietrzu cicho stanęły.
Zmrok łagodnie przemienia przestrzenie.
Ogrody opuściły swoje drzewa,
szare domki znad rzeki spłynęły.
W niskich brzegach śród olch płynie żal.
Tylko horyzont uchyla nieba
księżycem
i droga długo wiedzie we wspomnienie.
I twoje dłonie sieją między nami dal.
Jaskółka

Stół – czas zastany,
i okno, co od nieba odwykło.
Od tygodnia noszę od ściany do ściany
wzruszenie, wiersz-niemowlę.
Nastrajam wolę:
kiedy moment się urzeczywistni?
Chwilko,
ptasioprzelotnie gwizdnij!
Jeszcze marzę, a już się dziwię:
dźwięk,
jakby szyba się stłukła
i przez otwór wleciała do pokoju jaskółka!
Jak dosłownie! Jak jasno!
Ostrym bodźcem rytmu wnikam
w czas ruchliwie jak wskazówka sekundnika.
Lotną wizję chwytam w dłoń jak w gniazdo.
                       Drzewiej 
Stamtąd szło się odleglej – wąwozem
utopionym w głębokim cieniu,
tam gdzie z opuszczonymi ramionami ścieżyn
pustkowie rozpłakało się w brzozę.
Powiew gałęzie liśćmi szeptanymi szerzył.
Pnie, zabłąkane w zieleni, szły pomimo woli,
okrążając się własnymi ciałami: rosły.
Za potokiem rozłóg gałęził się i pienił
i co krok było cieniściej i drzewiej.
Od stóp idących świat się zagęszczał i krzewił
od nieprzebytej głuszy, skąd łaka zamierzchła
uchodziła do dolin.
_ _
Na liścia mgnienie
zdało się: pustką, zapomnieniem wiosny,
porębą, którą gałęzie uniosły,
białonoga brzezina przeszła.
Deszcz

U okna urywa się niebo i -
Dachy zlatują na miasto,
gniazdo widnokręgu.
Dalej -
Po powietrzu spada widok gór.

Ze słońcem na podniesionym ręku
pole, ogromne, które nie ma ciebie,
zaszło.

Tam - dolinom w granicie moje oczy ułożyły dna,
tam - moje usta wymówiły hale,
nad którymi słyszysz mój oddech z chmur?
Tu -
i -

Dzień stoczył się jak łza. 

Majowe

Szliśmy gajem albo brzózki okrążały się nawzajem,
każdy pieniek jak wrzeciono
nawijał na siebie zieleń
uprzędzioną z mgły na powiew.
Majowe wspomnienie dzielę
na zmierzch i świt, niechaj świeci:
Całując włosy, 
zdjąłem twój błękitny berecik,
powiesiłem na gwieździe.
Czy, ubrana w kolor oczu, jeszcze wzejdziesz
spośród drzew, co cię uniosły
a stanęły – na dwie chwile?
Świat, nieskończona odpowiedź,
odnowi się płochliwie...

Tam, w urwisku

I znów czuję u ramion linię gór, a jeszcze
nie opadła ze mnie
tamta wysoka przestrzeń -
znów horyzont wspiął ziemię
jak łuk tęczy
w niebo.
A jeszcze tam, w urwisku, tam lina po tobie
drży,
gdy tu, za siódmą górą, ja tym oto, ledwo
pochyłym
wzgórkiem, lecz tak ostatnim, że pochował twoją
pamięć,
schodzę,
a jedno puste miejsce na przełęczy
od którego przed rokiem oderwałem stopę,
dolega mi jak miejsce po stopie
w odciętej po kolano nodze.
I znowu z całej siły
toczę w górę kamień,
ruchomy nad wszystkimi szczytami fundament
spokoju.

Góry na górach – patrzone na widzianych – stoją.
